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Wszyscy musimy ratował bezrobotnych!
Naczelny Komitet Pomocy Bezrobotnym przedstawił prasie plan pomocy głodnym I zzi|bitigtym

W czo ra j o godzinie pierw* 
sze j odbyło się w Prezydium  
Rady M inłstiów pierwsze po' 
siedzenie organizacyjne Naczel 
tlego Komitetu Funduszu Bez* 
tobocia. Rosledzenie zagaił 
prem jer P ry sto f.

P m a to fe n le  
p. premiera Prystora
MNae^eh., Komitet, jwwdUny za 

stal do ui zepi uwodzenia akcji łapodie 
ni3 skutków bezrobocia, podatnie jak 
to b>lo w ra k u  i^si.ły,n Hracy te j, któ 
r ą  Tanowie podjyć ł .n ją  obecnie, przy 
pi >i je  DT, az > w i.lkie znaczenie. Nie 
wydaje się, by w ciąga najbliższego 
s*.zonts sytuacja goapodar.ut ...ugła 
j*« znacznia poprawić, b ę d w i ę c  
musieli mesZ r . a ble t  ciężary, któ­
re niesiemy dzisiaj.

Najwi?*3Zyni i najcięższym z <ych 
ciężarów jest brak prttćy. b t „ ą  w,-aćy 
je s t  kl,*skq i to  Męską afoietu .m  Spo 
łecz ć .isw o  winna prąąfc wydobyć z 
Siebie w sz/bihij WysUW iebV, feżeii 
■:« p rzezw y ciężę  { ,  klęSK;, te  w każ 
dym razie A «gw izli je j s u ju i .

Spoleczc.iiiw o nasze znane Jest ze 
•wej w .v tlivvi,5 ti na doię luJzitą I ze 
sw ej oiiłu .^sci. O.iarnoświ te, są roz­
maito rodzaje. W tyni wypadku ila jbn  
dziej pożytecznym i skutecznym re- 
4? a jtn i o i~rni.Sci byłoby dostarczenie 
pracy. Niestety, Wśżysrfcim dostar­
czyć pracy rtteNiś sposóbU. óaifzy  jed 
ni*H w tym kieru.it B robić również wy 
slłki: czy to drogą dzielenia p ra c ,, 
cz; też drogą puwiększenia sy n u  za- 
trudnenia.

W  zeszi 'iTi fóku w k.erunku zwięk­
szenia ilości f rŁu» ówczesny kpmit. t 
Zrobi1 dóść dużo I W tym tonu Komi- 
iet n.e powinien zaniedbywać togo ra 
gadnicnia.

Jeżeli mówiliśmy o ołiainości apołe 
cii./  .w a, to łttiiJzę prźyz.idć, że ta o 
tlareosC w żeśzlym rdku Byia Jiiż a  i 
trztba uchylić prżtd nią ezda. (łluszę 
zwłaszcza zwrócić uwagę na to, że

StrajK w Berlinie 
zlikwidowany

BEtfLlN. (P .A .T .). Strajtć w 
oeWińskicli towarżyslwaćli komu 
nikacyjnych zlikwldouauu iib 
nocy. Wsźysey pracownicy Sta­
wił > się wczoraj rano do zajęcia.

W ciągu dnia Jy r tk c ja  Wypowie­
działa miejsce dalszym . .SCKJ praco w 
hik itti i rzedsiębijrstw  komunikacyj­
nych. Niezależne związki zawoduwe 
imerwenjdwać maj4 na rzecz jioiiow 
nego przyjęcia wydalonych

Atiędzy k.uignuistami i Intierowca- 
min w kierownictwie strajku wy­
buchł ostry konlliki. Obie strony tą :  
rzui ają tobie naWżajćrii zdradę inte­
resów robotniczych.

W Byiu..iiu uioyic. się Wczoraj uro 
Czystość otwarcia pit.W śzcLo pol­
skiego gi.nnażjum W Niemczech:

p odt as sprawdzania list wybor­
czy -h  okazało Się, że hitlerowcy ido' 
byli jeszerć leden fnafiddi Liczba po 
sfów hitlćrowśkich w iłowym patla- 
..jcncie Kze^zy wynosi więc 193, a w 
Reichstagu zasiada 5»3 pusiow

Eksperci powoiam do 'b a d a n i  wy 
naiazku inż. Dunikowskiego, imają zlo 
ży t bardzo niekorzystną ,d>a ośkitrżo- 
nego opii.ję Dunikowski W d.i.a'’h 
ziaj bliższy cii stanic przed trybunałem 
poprawczym pud zarzutem oszust­
wa.

[warstwy hajbccpośrodniej zaintereso­
wane t j.  robotnicy' I Pra  owiiiey, t.a] 
bardziej jsd.iak przyczynili się swą o 
lia.ric.ścią do zm.ilcjsze.iia, do złago­
dzenia skutków tc jjo  bezrobocia.

liwożar.j, że sfery posiadająca po- 
wirtnyby w tym roku wytężyć znacz- 
nla więcej sw . wysiłki i niż powinny 
zwalać całego ciężaru sw ej ollafiwścl 
nu przymusowe opłaty, Które ustawo­
wo zostały ustaionć. Maih .ladzieję, 
że potrafią Panowie pobudzić najsżtr 
sze kola społeczeństwa ao wypełnie­
nia w miarę możności łych zadań* uió 
re stoją przed nami; będzie 10 rtlgtyJ- 
ko w i- rosie rzędu, ale i edego spo 
Icczeustwa.

P o przemówieniu pietitjer po 
Wolał na przcwodnGząceizo b. 
mim Klarnera. prezesa Naczel­
nego Komitetu Funduszu Pomó
i;V Bezrobotnym.

Fundusz Pomócy BezWcbffiym zo­
stał utworzony na podstawie dekretu 
Prezydenta Kzplitej i  dnia 23 sierp­
nia b. r. Celem tego funduszu jest 
przyjście z pomocą tyrti masórti bezro 
botnyth i ieh rodżmoi.i ktfite tife ko­
rzystają z żadnych zasiłków ustawo­
wych. Rozporządzenie, ustanawiające 
Fimdtisz, przewau-e również pewne 
żrńaia ao^.ioaowe dla mego. Są tó 
mianowicie specjam'* dopłaty do ra 
chunkow od komnrnego, przedstawień 
wuaowifKowych, elektryczności i ga­
zu i t. p. Niezależnie od legb Furi- 
dusz liczy nń pomoc spoieczhą.

Fhńdtiaz Potfioćy Pez.obutnym bę» 
d, Ir zasadniczo posiadał tę samą za­
sadę organizacyjną co ub. r. Naczel 
ny komitet. A więc akcja pomocy b* 
dzie jeszcze bardziej u le u  nlzaliżowa 
uą, a..iśeli puptżed.ad i będżlć sią pfze 
dewszystkiem opierała na organizac­
jach lokalnych. Na czele komitetów 
wojewódzkich będą olali wojewodo 
w|e. Do pracy tak w Naczelnym KŁ 
mitecie FunMkżu, jak i.w  kurnitciaclt 
lokalnych bęazie przyciągnięty fcżyn- 
nik zpoieczn/. Opierając się na Bol^ 
w.Ł.u.żema.h ub. r. będzie można o- 
becnie wiele rzeczy jeszcze lepiej prze 
prowadzić.

Plan akcji Funduszu arzed' 
stawili prezes Klarner i wice* 
prezes Jurkiewicz. Naczelny 
Komitet źitżył ześziego rokit tffl 
pomoc dla bezrobotnych ol.olo 
42 miljunów źłotych. Na sbrifie 
tę złożyły się: 20 mil. —  pómo 
cy rządowej. priżbstałóSĆ t e  ź tó  
deł społecznych. Pomoc eotAw 
kowa wyniosła około 18 ifllljd* 
nów I tnniśj więcej tVlc!Z 06* 
nioc W ha turze.

W  okresie fiajwiększeńo ha- 
silenia bcżfohodla W łlityhi D. f 
z Dómody NaczeindsrG Kt.mitćtif 
korzystału 8no.0OB 6s6l> 6t<jż 
dókarhiiańo szkołach 4(WÓ00 
dzieci.

W  nadchodzącej żlrtiic rozbiła 
ry pomocy b*dą oczywiście uiU 
siały być wkjfksZe, gdyż kryzys  
poczynił aaU zf i zzetsze spu 
śtoszeftia.

P- Klarnw t jurkid^łci, od­
powiadając tui pytania przed- 
stawtoieli pasze go pisma os 
władczy ii, ii obliczając, te o r r  
tyeziite, ui widu ja obrót z 55 
inii. zł wobec spadKii cen oraz 
zabezpieczenia sdble przez Fun 
dusz mciłiwoścl natrywania ord 
duktów po ćenZcń jaK najnlź- 
śzycbi zasiąg K orzystajaryth z 
pomocy Funduszti będzie znacz
ttłe I  uituwowo me*
widzianych śroaeł Fanaus* ob* 
lleZa dothód dO ftiil.t zaś pózo- 
stafa suóte uzyska od społeczeó 
stWa W DóStRLl dobrowolnego 
opodatKOwania się, wżgląonie 
darów w uattlrze.

Fttudusż aałnićrza td tu óćtu i  
akcje i  haśtaHłetfł źffhy t. j. rtrie
dzy ió  łłstóeada a ł5  t f f r M a
b .  r. W d b ć ć  tg t o .  i t  F u w jtfs ż  
nie dvsfkjfiftj« w te j ctiwih jest 
etę wmm sum. t?M ttokt:
kówd b tiek aza ł FuftdtiSWWł ftb 
óiferWsłg i m  fflłefełafce t.i tmlj.

 i  Sieiiti illRiii sit V wkiR
Pierwsze wiadomości dają przewag? głosdw Rdoseireitowl

Sztab armji r  aragw ajskiej ogłasza. 
I i  na plaskowzgórzii Chaco Spam 
wielki trójsilnikowy samolot wojsitu-
y y  n-Oeżący do armji bollwljsklei O- 
łiarą katastrofy padło 13-tii ząhil :h , 
v tern jakoby 3-ch generałów L *łS- 
wijskich.

Wybory w St. Zj‘ednoczonyrh 
rozpoczęły się w niesprzyjają­
cych warunkach atmosferycz­
nych. W całym kraju jest chłoci 
no i padają deszcze.

W Nowym Jorku zmobilizowano 7 
tys. policjantów, którzy śtrzfejją 
3794 lokale wyborcze. 20  tyś. polic­
jantów znajduje się w ostrym pogo 
towiu.

\\ rillktórych lokalach Wyborczych 
Łklaaańife głosów odbywa się za pośre­
dnictwem nowowynalezionych ma 
szyn, w większość’ jednak wyborcy 
glosują kaitkami. Dzień Wyborów zo 
stal igj iszony jako św itło, jednak­
ie sklepy i restauracje byty otwarte.

Według pierwszych wiadomo

ści wybory miały w Nowym Jer 
ku i Chicago do tej pory prze­
bieg spokojny. Udz.ał w wybo­
rach jest jak na stosunki amery­
kańskie bardzo wysoki. Na 
skutek różnorodnych zarząJzeń 
wykonawczych obowiązującej 
ordynacji wyborczej w póśżcżt- 
gólnych stanach Urzędowy wy­
nik końcowy będzie wiadomy 
dopiero w środę. Np. ordynacja 
wyboicza stanu Kentucky zabra 
ma otwarcia urn wyborczych 
przed środą godz. lO-ią ćiasu

! miejscowego
I LONDYN; (A.T.fc.j. W sotnie Ne-

V&ail «raorv«hnicinu tlun«n Ml pocłąg 
órezyrfćntt łlWitra. Dwóch męi 
czyzn napadło jakoby na aróznitu u- 
śilując ko zasztyletować. Dróżnik 
łbiegi i b n&paazle p*i-
eję. Vi pubtlża budki łUAżHica.. Mont 
itu-jdnje »ę niedaleko mostu kuiejo 
Wego zn^aziono Mczką z aynanu-

.■leblKtjalbytH iragmemm 
iilków, kandydat

l ceny eh w>

. . . ijącvth
niturów, a tiPaver w. 3-< n stanach, 
wyoieruąeycn zO-n ęieKiorów. w  sta 
n,- II ftiąSMCljtłsĆtU T Pen«, iwanja o 
baj Ranjyaaci mają dbtyehczas rów­
ne Hcżfy JIOBOW

tt. t< J. po 5  mitj. i ł .  iiilesitJćT 
n ie . R o z d h ^ i i ł ć f w o  k a ż fp flł ,  k fó  
rą  to  a k c ję  Drowadzi s ię  n ie z a ­
le ż n ie  o d  in n e p o  r o d z a ju  p orno 
e y ,  ie s t  ju ż  ua ukrrAwzo.iłu.

Pom oc wegłpwa zostanie tów  
nieś W bieżącej zhriL u irz y  
martit. W  ub. loki* Nucedtny 
Konutet fodzielłł. lUd.uuO tónn. 
Część lego węgła pochodziła 
jn^o ófirifa z< strony 0fzC;iiV 
słdwćów węgłowych f e s ź t a  Dy 
ła z  ji upiu.ia przet Notftitet. Jftk 
ha w-zoraiszerti posiedź .uh. tri 
łórtiiowi.1 wojewoda śląski dt. 
Grażyński, przemysłowcy W# 
głowi obiecali dać 20 tyś. t&nn

G łó w n ą  fo r m ą  potrroeY  i  u n  
dua. u bydrtłe porlroo l y  w rio ż c te ' 
w a  B ę d z łe  d n a  H u z ie ła ń  .  W  pd*
stael żywhośoł surowej ł goto­
wanej Na Wjra^rt* pywhii 
przedstawiciela n«sśej*ó pisma
p. p Klarner i Jurkiewicz pod* 
kreślili, ze uważają zasi liu-zr. 
po>iioc w natutze £a odpowtyj- 
uiejszą fot mę anizełt gotowe pC 
trawy. Nsleży j“dnak iłśzyć się 
i  wartłnMn< iokąińemi *trat i  
tttu i e  dla kawalerów, $arw F  
riycfi aibo roazin mtesekają ycn 
kątem feotoWana potrawa jest 
jedyną lnogliwą ( odpowiednią 
pomocą.

Podczas dyskusji, która / a r  
WIneła słe po pow yi, przethdwfl 
tiiach Nabierali, głos fu. łrt. kb. 
orof. vVóyeicM który zwrreił 
uwagę ną konieczność Wyodręk 
Ulania aktjl dld młodOaiadYcjl 
ora* woj. Graźyńzikł, k^dry «r 
Hhawłaf sprawę św iitlłt, flj|-̂ 4*  
ków działkowych oraż pół dla 
Iter robotnych

 ilW L lim ,

Seiiioocle rosnla
Według danych Statystjftz- 

nych, liczba bezróbotriyehi eare 
iestrbwanych w P. U; P: P. hi 
ternie caicgo państwa, wyiiosita 
W dniu 5 b. m. l49.-*94 Osdbj ęo 
stanc wzrost w stosunku aj* 
tygodnia poprzedniego ó 2:512  
GsóDj

Walka policji z groźnym bandytą
b a  i t r y e h n  w  A l *  I p m H k

Po oddaniu szeregu strzałów da ^/wiado wcflw ojtrystsH popełnił samosójstwo
Ód illuisżego czasu poszuki­

wany był przez policję stołeczną 
i ]>»w. warszawskiego groźny 
bandyta Edwatd Śliwiński, który 
„wSiUwii się“ licziitmi napada­
mi, krwaweini rabunkahii i strza 
lami do policji. Jego dziełem by 
!y m. in. głośne napady na kon- 
Juktorów Elektrycznej Kolei 
Warszawa —  Grodzisk. Już Wó­
wczas omal nie wpadł w ręce po 
iicji, iecz postrzelił wywiadow­
cę t zbiegł.

Wezaraj urząd śledczy otrzy­
mał vyiaiionlość, że bandyta ukry 
wa się w Warszawie w mieszka 
niu swoich krewnych Burzyń­
skich w Al. Szucha 8.

Na miejsce p -̂zybyi oddział po 
lićji i Wkroczył d o . mieszkami

B-skich. Tu jednak dowiedzieli 
się, że Śliwiński zdążył już zbieć 
i ukrył się na strychu tegoż a&- 
mu.

Wiedząc, że bandyta okaże 
zbrojny opór do pomocy wezwą 
nó policjantów, zaopatrżonych 
w l.eł.ay i spiecjalhe pancerżć śta 
lowe, odporne na kule.

Pod dowództwem nacz. Przy­
gody | . ybyło 3 oticerów poli­
cji, \2 ivywiadowców i 14 polb 
ćjantów mundurowych. W szy­
scy zebrali się crźed drzwiami 
stryefiu, i zażądali od Śliwińskie 
gu, aby puddał się.

W odpoWiedżi r)indytś żaMrb- 
tał z za drzwi, że odda się wł rę­
ce policji, lecz pod warunkiem, 
Ze aresztuwźniź dokona* dowb*

dzący oddziałem: Czując pod­
stęp, iiacT. Przygoda pozórr e 
żg/dził się i do drzwi p o d sz ed ł 
jeden ż wywiadowedw Okryty 6  
cliionnym pancerzem.

W tej samej ćhwili drżwi się 
btwo-żyły ł pa płdgU ukazał ślę 
SliWińśki X dwoma łęwoiwerami 
W rękU 1... rozpoczął kanonadę. 
Bnndyta oddał przed siebie 5 
strzałów i fiatychiriikst cofnął 
się ha Stryth zatrzaskując drzwi.

Na ssczęście wszystkie kule u 
goazily w pancerz wywiadowcy, 
nie ćzynląs mu żadnej śżkody.

ŹaHinl policja prżćdsięwzięła 
jakąś dalsżą ak cji i  głębi siry- 
:hu rozległy śię dalsze dwa śtrza

jy;
Wywtkdowćy, kryjąc ta

pancerza mij wpddli na ętrych ł 
tam w kącie ujrzeli Sliwińskieget 
leżącego ha ziemii już d&g^i-ywi 
jącego. Jak stwierdzono popet-t 
nit Dr samobójstwo, strzelając 
do siebie jednocześni! Z dWóch 
rewolwerów. Jedną kulę w .adzi! 
Sobie w podbródek* drugą z 
drugiego rewolweru, W klitkę 
piersiową.

Przed przybiciem Pogotowia 
Śliwiński i marł.

Przesłuchani krewni
Burzyńscy twierdzą, źe oddąwha 
Zerwali wszelkie węzy zi ŚnWln 
skim i  Wczoraj Wtat-gTiął 
przemocą do ich nln szkahii, 
grożąc rewolwóreiti.

Zwłoki bandyty -  śimobóicy 
puewieżioiMi do grosektoqiidi*
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Wielka ankieta naszego pisma

Jak zwalczyć bszrobocie?
Poseł Z y jrn n ł Zoremlia oblicza, że można zatrudnić leszcze 40tu i'0 

robatniKóu po skłóceniu czasu pracy l zniesieniu pracy dzieci ao lat 15
Postanowiliśmy naszym C zy­

telnikom przedstawić możliwe 
wyczerjvijące poglądy różnych 
teoretyków i praktyków życia go 
spodarczego na zagadnienie bez 
robocia. Tera* zkolei udzielamy 
gtosu posłowi Zygmuntowi Za­
rembie, członkowi Centralnego 
Komitetu Wykonawczego P. P. 
S., reprezentantowi lewego skrzy 
dta pariji i najwybitniejszego 
znawcy zagadnień gospodar­
czych w P. P. S.

Na wstępie rozmowy pos. Z a ­
remba oświadcza:

beziobocie będzie w ustroju 
kapitalistycznym zawsze istnia­
ło. Kapitalizm nie jest w stame 
rozwiązać tej kwestji, przyczynia 
się on jedynie do pogłębienia bez 
robocia. Chwilowa konjunktura 
może wprawdzie zatrzymać 
wzrost liczby bezrobotnych, ale 
skoro objawy konjunKtury tylko 
miną, wówczas nasiąpi jeszcze 
Większy i silniejszy wzrost bez­
robocia. Proces ten wynika z za­
sadniczych cech ustroju kapitali­
stycznego. Nagromadzony zysk 
nie znajduje ujścia na nowych 
terenach, w potraci inwestycyj 
przemysłowych i kapitałowych. 
Szóstą część świata wprawdzie 
wprowadzono oficjalnie do n-UKi 
i umieszczono ją na globusie, a- 
lc jak stwierdzili badacze tej czę 
ści 'w ata. jest ona jaiowa i pu­
stynna i nic wymaga żadnych in 
westycyj,

—  To jest Pańskie stanowisko 
zasadnicze, ale czy nie widzi Pan 
jakichś możliwości ratunkowych 
w obecnej chwili, zanim przystą 
pi się Jo  całkowitej pizeoudowy 
ustroju ?

—  Trudno mnie, jako socjaliś­
cie, mówić o środkach ratunsu 
kapitalizmu, a więc o rzeczy, w 
którą nie wierzę. Zresztą proszę 
spojrzeć na uurżua/yjnych teore­
tyków gospodarczych, to i u nich 
wyczuwa się, albo nawet całkiem 
wyraźnie o te.n wspominają, że 
system kapitalistyczny nie da s.ę 
utrzymać. Brak wśród nich zgo­
dy w ujmowaniu zagadnienia kry 
tyju , na drogi wyjścia l t. p. Po 
lirycy burżuazyjni ulegają więx- 
szym złudzeniom, aniżeli teorety 
cy i praktycy życia gospodarcze 
go. Hasło m.ędzynarodowego po 
rozumienia celem dokonania po 
aztału rynków dla wolnej wy­
miany towarowej nic jest abso­
lutnie żadnem rozwiązaniem. O- 
znacza to chęć zrobienia z jed­
nego kraju rolniczego, z drugie­
go przemysłowego, ale w istocie 
chudzi rodzimym przemysłów*- 
com o ochronę swojej produk­
cji.

Pewne rezultaty można osiąg­
nąć indywidualnie w poszczigól 
nych Kraiacłr. PoJstawowym wa 
runkiem więc do nagodzenia klę­
ski bezrobocia jest przeprowadź? 
n.» innego, sprawiedliwego po­
działu dochodu społecznego. Nad 
mierne zyski kapitaj.stow nuszą 
zostać ograniczone. Należy skro 
cić czas pracy oraz zwiększyć za 
robki robotnicze Dalsza pozosta 
ła suma z ograniczenia zysków 
przedsiębiorstw musi zostać zu­
żyta na inwestycje publiczne.

—  Jak wyobraża Pan sobie rt 
ailzację tych postulatów?

—  Praktyka życia gospodar­
czego wymaga bardzo irudnych 
rozwiązań, ale nie można się 
przed niemi cofać, gdyż jest to 
v*'Dgćie jedyna droga j-atunku. 
Jak już wspomniałem, przedew- 
szystkiem musi być przeprowa­
dzony podzhf dochodów społe­
cznych, skrócen'e czasu pracy; 
rozszerzenie ubezpieczeń społecz 
apefc. Dzięki temu zostanie roz­

szerzony udział czynnych spo­
żywców.

Wedle moich obliczeń, które 
zostaną opublikowane w będącej 
już w druku pracy, dzięki wpro­
wadzeniu 6-godzinego dnia pra- 
cyl uoezpieczeniom na starość, 
zniesienu pracy dzieci do lat 15 
zostanie wprowadzonych u nas 
do przemysłu 400.000 osób. Oczy 
wiście, ii skrócenie czasu pracy 
nie może pociągnąć za sobą 
zmniejszenia zarobków robotni­
czych.

Td jesł do zrealizowania w 
dziedzinie przemysłowej. W dzie 
dżinie bankowości i finansowej ko 
niecznem jest zniesienie niewoli 
procentowej. Procemy to haracz 
opłacany pizez przemysł, haracz 
przewyższający częstokroć wyso 
kość robocizny przedsiębiorstw 
przemysłowych. Przy bankruc­
twie Huty Pokoju n. p okazało 
się, te procenty były znacznie 
wyższe od robocizny. Państwo 
musi przejąć większe przeas.ę- 
biorstwa przemysłowe, gdyż je­

dynym tytułem Ich własności 
są... długi.

Jeśli chodzi o budżet państwa
uważam za konieczne zwolnić od 
podatków zarobki, sięgające po­
niżej minimum egzystencji t. j. ta 
kie, które nie dochodzą do 4.300 
zł. rocznie, gospodarstwa rolne 
poniżej 5 hektarów, wreszcie o- 
graniozenie wydatków na wojsko 
i policję. Natomiast należy rozwi 
nać Inw estycje użyteczne dla 
całego społeczeństwa. A więc nie 
budować reprezentacyjnych gma 
chów, ale przeprowadzić roboty 
nad regulowaniem W isły, Dnie­
stru, odwodnienie Polesia I t. p.

Postulaty te mają wobec dzi­
siejszego układu sił znaczenie ide 
ologiczne, ale sądzę, że muszą o 
ne zostać zrealizowane, o ile chce 
my się uchronić przed zupelnem 
wyniszczeniem. Całość polityki 
gospodarczej musi być ujęta w 
ramy planowej gospodarki. To 
jest jedyna droga ratunku —  koń 
czy swe wywody pos. Zaremba.

Proces 11 piekarzy-terorystów
Jeden z oskarżonych udaje warjata

W śród oskarżonych o teror ł 
m orderstwo 11 piekarzy * komu 
nistów, zasiadła także w czoraj 
tia ławie oskarżonych, 62-letnia 
D w ojra Górna. Kobieta ta, nic 
ilie m ająca ani z pickurstwem, 
ani z Kunmmzmem, wspólnego, 
odpowiada za przechowywanie 
w sw ojem  mieszkaniu rewolwe 
rów, z których użytek zrobili 
oskarżeni, kładąc trupem preze 
sa konkurencyjnego związku 
piekarzy —  bandowców, Abra* 
ma N ajerm ana.

Dw ojra Górna hic z tego, co 
się dzieje na saii sąaow ej, nie 
rozumie. Nie umie nawet odpo 
wiedzieć na proste pytanie, 
wzem się trudni, czy JoSt przy 
mężu.

—  P rzy  żonie 1 przy mężu. —  
odpowiada budząc powszechną 
wesołość.

—  P rz y  ja k ie j ton ie?
—  No, bo Ja jestem  na utrzy 

manlu dzieci. Córka jest żoną, 
a zięć —  mężem...

Obszerny akt oskarżenia ząj 
mu s się przytaczaniem  przy­
kładów teroru stonowanego 
przez piekarzy, m ających  na su 
mieniu zdemolowanie szeregu 
piekarń oraz zabójstw o pieka­

rza W ajsg rosa , który by ł uwa 
żany za konfidenta policji.

Zabójca Sym cha Luksem ­
burg, prezes kom unistycznych 
piekarzy, udawał w sądzie war 
ja ta . Zachowanie się jego wpra 
wdzie nie wskazyw ało na nie 
normalność, ale pytany o coś 
oiótl straszliw e bzdury.

W  śledztwie przyznał się do 
zastrzelenia Najerm ana, twier­
dząc. że uczynił to po pijanemu 
t zasłaniał w spółoskarżonych.

W  momencie badania podsąd 
nych, Luksemburg w ykrzyki­
wał, że go cała sala przeklina...

—  K to? — interesuje się sę­
dzia.

—  W y w szj^ cy ...
—  Nikt tu nic nie mów!!
—  Ja k to ?  Przecież ja  słyszę..
—  P ro s ię  się zachowywać 

przyzwoicie, a nie udawać obłą 
kanego, oo nikt w to nie uwie­
rzy. Oskarżony był już dwa ra 
zy badany przez psychjatrów  
i nie uda mu się oszukać sądu.

Poza Luksemburgiem nikt z 
oskarżonych nie przyznał się 
do podżegania i współudziału 
w zabójstw ie, choć świadkowie 
zeznawali obciążająco.

Nie znosi alkoholu
a upi a s ę jazdą fcaksówkumi

Henryk Sałata , stanowi niej 
zwykły okaz poły kacza prze 

•trzeni. Po pijanemu w siaJa d > 
taksówek, każąc się wieźć i 
przy pierwszej sposobności sta 
ra się odprawić szofera by sa ­
memu ująwszy kierownicę, sza 
leć po kilka godzin 1 upajać się 
szybką jazda.

Zdarzyło się to kilkakrotnie 
I zawsze kończyło się —  w są ­
dzie. bo szoferzy porzucouvch 
taksówek, mieli pretensję o kil 
kudziesięciozłotową należność.

wybita D rzez licznik Ostatnio 
Kalatę skazano na o ml«*s. wie­
zienia. lecz Kara ta ule o Jstra  
i )  ła go od nowych zwycza 

jów.
Adw. Drobnlcwsk! musiał 

go oronić psychiatram i, 
którzy ustalili, że oskarżony 
nie znosi alkoholu i po kilku kit 
liszkach wódki, nie wie, co się 
z nim dziele.

Sad skazał Salate  na 4 mie­
siące i karę darował z am n e 
stjl.

Echa katastrofy kolejowej
pod Sobolewem

Wesoły Kącik j
aasj-i

IDEALNA CHLEBODAWCZYM

Sąd N ajw yższy rozpatryw ał 
w czoraj sprawę m aszynisty ko 
lejowego, Rydzew skiego, który 
wraz i palaczem zasnął przy lo 
kom otywie i spowodował w ten 
sposób straszne zderzenie na 
stac ji Sobolew, z pociągiem  ido 
«y i«  u  L w u w jl ,

Rydzew skiego skazał sąd w 
Siedlcach na 4 lata więzienia, a 
sąd apelacy jny karę tę zm niej­
szył do lat trzech, zasąd zając
jednocześnie odszkodowanie za 
straty  kolei z powodu rozbicia 
folku wagonów. Szkody wyno­
szą  bLuIq 10? Gsięcy. złotych.

Doktór K asy  C horych, pan 
Receutow icz wszedł do niewiel 
kici kuchni.

— Czy to mieszkanie pani 
Klops? — spytał.

—  Tak. T o  ja  —  przedstawi­
ła się tęga niewiasta.

—  To u pani Jest chora ślużą 
ca, Andzia Krochm al?

—  Tak, tak, panie .doktorze! 
W łaśnie tutaj leży w łóżku.

Doktór Receptowioz przystą 
pił do badania.

—  T o  jes t taka delikatna 
dziewczyna —  opow iaaaia w 
m iędzyczasie pani Klops. - 
Niech ona coś z je cięższego, 
albo stanie na chwilę w oknie, 
odrazu ją  boli głowa i oarazu 
się kładzie do lożka.

—  Nic je j nie jest —  mruknął 
gniewiue doktór Reeeptowiez.— 
Lekkie przeziębienie. Nie było 
mnie poco wołać. Ju tro  może 
wstać i do pracy.

—  Nic Jej nie je s t?  —  westch 
nęła gospodyni. — A Jednak o- 
na ostatnio coś nu źle w yglą­
da. J a  jestem  bardzo niespokoj 
na.

—  Może m iała u pani za du­
żo roboty. Przepracow ała się

ą—  To niemożliwe! Ona pra­
wie nic nie robi.- To taka wąiła 
dziewczyna.

Doktór Receptow lcz, spojrzał 
zdziwiony na tęgą jejm ość.

—  Aie pani Jest idealną chie- 
bodawczynią —  ośw iadczył z 
uznaniem.

—  U mnie służąca Jest Jak 
rodzone dziecko —  westchnęła 
znów pani Klops. —  Jak  pan do 
któr uważa, może ją  w ysłać ao 
Zakopanego?

—  Min... Zakopane zaszko­
dzić nie może. Ale Kasa Cho­
rych je j nie wyśle, bo dziewczy 
nie nic nie jest.

—  J a k  Je! to ma zrobić do­
brze. to Ja juz ją  wyślę na włas 
nv koszt.. .

Doktór Receptowlcz ubrał się 
I uśJ.Miąl serdecznie rękę gos- 
podynl.

—  Panf Jest niezwykłą kohle 
tą — rzeki. — Pierw szy raz zda 
rza mi się coś podobnego.

—  Już taka jestem . Danie dok 
torze. CjjLy służąca nie jes t czło 
wiekiem?...

D októr w yszedł do sieni. Z 
pode drzwi odskoczyła jak aś 
dziewczyna.

—  Panienka tu podsłuchiwa­
ła ?  —  zainteresow ał się doktór 
Receptowicz.

Dziewczyna uśm iechnęła się 
pogardliwie.

—  Żeby ona tak do jutra nie 
doczekała, jak ona jest dla słu­
żącej dobra! S tara  wiedźma! 
U niej żadna dłużej jak dwa mie 
siące nie wytnzmna,

—  Skad panienka w ie?
—  Przecież ja  u nici jestem 

w obowiązku. Andzia Krochm al 
się uazyw ą ^

Los Pciskiel Państwowa!
Loterii Klasjwel 

tu M u ,  otworzona szczęścia.
Jakie szrzęśKwy 
wypadek trafi du 
ciebie, Jeżeli n a 
kupisz losu na 
toterję Państwowa

Bar w pasażerskim 
aeroplanie

Pew ien pom ysłow y am eryka- 
nin zakupił stary  8-osobowy 
plat jw iec pasażerski i urządził 
w nim bar zam iejski.

Niezwykły wygląd tego „lo* 
kału" uczynił zeń bardzo popu" 
lam ą restaurację.

Zaznaczyć naieży, że aero" 
plan, został ustawiony na skwet! 
ku i zachowany całkow icie W 
swoim pierwotnym wyglądzie. 
Szum motoru służy obecnie do 
ściągania gości.

m iom nljcinu 
Mes;iop I m kroskop
W  Am eryce, tej prawdziwel 

o jczyźnie automatów wszelkie" 
go rodzaju, ustawiono obecnie 
na niektórych piacach w więk" 
szych m iastach, teleskopy do 
patrzenia na księżyc, oraz mi* 
kroskopy do oglądania przed" 
miotów m ałych w ogromnera 
powiększeniu.

P rzyrząd  posiada szereg o* 
tworów na różne monety. Przed 
wrzuceniem monety należy na* 
stawić na skali tę ilość sekund 
Ino minut, przez którą ma się 
zamiar korzystać z przyrządu. 
Po wrzuceniu odpowiedniej mo 
nety (tern w iększej, im dłużej 
chcemy patrzeć) odsłania się 
otwór wziernikowy instrumentu 
i możemy rozpocząć obserwa* 
Cjvi»

A ntom !' 
lo  Adfyisymania czeRfijj

W wielkich firm ach, gdzie 
podpisywane są tysiące czeków, 
wprowadzono w Am eryce auto 
tnaty, które podpisują czeki bar 
dzo szybko, pozwaiają na zmia* 
ny podpisów I, co najw ażniej" 
sze, ułatw iają kontrolowanie, 
czy  dany czek nie jest sfałszo* 
w jiiw  gdyż wym iary w szyst* 
kich podpisów danej osoby są 
ra  w szystkich czekach zupeł­
nie Jednakowe.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12 10 P b  ty giamotonowe. 16.00 
Program dla dzieci. 16 25 Płyty gra- 
molonowe. 16.40 „żupa na gwoź­
dziu". 17 00 icom ert. 18 0 0  Muzyka. 
19.20 „Skrzynka Pocztowa Kolnicza*. 
19 JO kw adrans poety. Ki. In 45 Pra­
sowy Dziennik Kaujowy 20.00 Muzy­
ka lekka, piosenki 2 0 .J0  Odczyt mu­
zyczny. 20.45 I ransmisja z Konser­
w atorem  100-eJ audycji Sxow. Miło­
śników Dawnej Muzyki. W przerwie 
wiadomości sportowe. 22.00 „Na wid 
nokręgu". 22.15 Muzyka taneczna. 
22.40 Odczyt w języku esperanckim 
p. t. „Dzień 14-ty Listopada w Pol­
sce '. 23.00 Muzyka taneczn a.

—  Ja k to ? !
—  Żal je j. skąpej cholerze, 

było 20 złotych na doktora wy­
dać. C órka się przeziębiła więc 
la w kuchni położyła, że n»bv to 
ia jestem  i pana doktora z Ra 
sy  Chorych Zawołała, że niby 
do mnie... Onaby mnie do Zako 
Danego w y słała?!.. B yle co. 
raz mi z pensji jędza w ythtca.

Napoleon Sadek
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Pokojówka wyszła. Janina siadła na łóżku i wpa­
trywała tię w śpiącą twarzyczkę córki.

Po kiiku minutach szepnęła cichutkoi
—  Lusiu.
Lusia leciutko drgnęła, ledwo dostrzegalnie... to 

wszakże wystarczyło dia oka matki. Rżenia więc:
—  Lusiu, dlaczego udajesz, że śpisz?
Zaskoczona tem, Lusia odparła:
—  Chciałam jeszcze trochę poarzemać...
Poczem dodała pieszczotliwie:
—  Tak tu dobrze w twojem łóżeczku...
—  Słuchaj... Chciałabym cię o coś zapytać...
—  O co, mamusiu?
—  Co robiłaś wczoraj wieczorem?
—  Ponieważ zanosiło się na niepogodę, więc za­

raz po kolacji poszłam spać...
Janma przez chwilę milczała, poczem rzekła:
—  A mnie się zdawało, że nie umiesz kłamać...
Lusia pobladła, jak kreda... Potem zarumieniła się,

jak rak... Spojrzała na matkę z trwogą... Wargi jej 
drzaty, ale milczała.

—  Powiedz mi prawdę —  nalegała Janina.
-— Wyszłam... sama... ukradkiem...
—  Dokąd poszłaś?
—  Do lasu.
—  Poco? W  jakim celu?
—  Bez celu. Dopiawdy, mamusiu. Lubię noc... lu­

bię się bać... i ponieważ gniewasz się, że kłamię, po­
wiem ci więcej... To już nie pierwszy raz tak wycho­
dziłam, gdy wszyscy spali... Czekałam, aż guwernantka 
i pokojówka wyjdą... i potem...

—  To źle, Lusieńko, bardzo ilel —  strofowała ją 
Janina z bolesnym wyrzutem.

—  Mamusiu, mamusieńko, bardzo, bardzo prze­
kąszam ...

Widząc, że rysy matki są nadał surowe, Lusia 
rozpłakała się. Janina rząkta:

—  Teraz rozumiem, dlaczego się boisz sarna 
spać... skąd te twoje „duchy"... Powiedz mi, coś wi­
działa? Kogo spotkałaś? Co cię tak przeraziło?

Przez chwilę Lusia chciała powiedzieć całą praw­
dę. Powstrzymał ją dziwny lęk. Skłamała:

—  Nic takiego. Wyszłam. Zaczął padać deszcz. 
Wróciłam. 1... już...

—  O której godzinie to było?
'  —  O której wyszłam?

—  Tak
—  Przed dziesiątą.
Janina drgnęła W ięc właśnie w czasie bezpośred­

nio poprzedzającym jej zorodnię. Kto wie, czy Lusia 
nie była jej świadkiem? Świadkiem straszliwym? Je­
żeli tak, jeżeli widziała, Janinie nie pozostanie nic in­
nego, jak tyiko... śmierć...

Zapytała jeszcze:
—  A o której wrocitas?
—  Nie wiem, mamusiu... Było Już bardzo późno
Co rzekłszy, ukryła głowę w poduszkach: i nagle

wybuchnęła spazmatycznym płaczem. Długo, długo 
musiała ją Janina tulić do łona i pieścić, zanim zdoła­

ła ją uspokoić. Gdy wreszcie Lusia przestała praicać 
i wilgotnemi jeszcze oczami spojrzała na matkę, była 
głęboko przejęta, bezdenną głębią smutku w nich, po­
mimo wysiłku uśmiechnięcia się. Starając się opano­
wać, Janina szeptała:

—  Niedobra, nieJobra Lusieńka... Przysięgnij, że 
nigdy nie uczynisz nic podobnego.

—  Już nigdy, nigdy... mamusiu droga, kochana, Już 
nigdy!...

Wreszcie Lusia Już zupełnie się uspokoiła. Po 
chwili wstała. Janina pomagała jej ubierać się, cze­
sała ją i starała się wszeikiemi „posobami zatrzeć 
u Lubi wrażenie minionej nocy.

Tymczasem służba już by ta na nogach, uprzątnę­
ła wszystko po balu.

Janina była przekonana, że jej mąż Już dawno 
wrócił.

Kazała go popiosić.
Odpowiedziano jej, że pana jeszcze niema.
Przeraziło ją to i znów pogrążyło w odmętach 

trwogi...
Dlaczego nie wracał? Przecież nigdy tak długo 

nie zostawał na przechadzce^.
Co to się stać mogło?
1 znów stanęły jej przed oczami tragiczne wy­

padki minionej nocy.
O, jak dobrze przypominała sobie nawet najdrob­

niejsze szczegóły...
Takie, naprzykład, że gdy zbliżyła słę do W ł- 

lewskiego, nietoperz musnął ją swem czarntm skrzy­
dłem...

/  A gdy już dokonała swego zbrodniczego czynu, 
usłyszała jakieś szelesty I szmery od strony leśni­
czówki....

Cóż to mogło być? Przecież w leśniczówce nikt 
nii mieszkał i nie bywał... Zwłaszcza po nocach... 
Może to Dyły harce szczurów, może nietoperze latały 
po strychu...

Pamiętała też doskonale, że uderzyła nożem z ta­
ką siłą, iż wcale nie czuia oporu... zupełnie, jakby 
uderzyła w próżnię...

A jednak pamiętała dokładnie, że jej ofiara ru­
nęła ciężko na niech...

1 nagle przypominając sobie wszystkie szczegó­
liki, Janina zbladła, jak trup...

Nie mogła powstrzymać okrzyku, który wyrwał 
jej się z piersi, targanej śmiertelną trwogą i ptzeraż- 
liwym lękiem:

—  Nózi
Nóż, którym kiedyś Gorczak też chciał zamordo­

wać człowieka.
Nóż, który zawsze miat przed sobą na biur­

ku, jako wieczną pamiątkę, budzącą nieustannie 
wspomnienia o owej tragicznej chwili...

Nóż, który chwyciła, idąc na decydującą rozpra­
wę z Wilcwskim...

Ten właśnie nóż —  w strachu z popełnienia 
zbrodni... zostawiła w piersiach ofiary... Zapomniała 
w przerażeniu wyjąć go i zabrać ze sobą... Zostawiła

pogrążony po rękojeść w zamarłem sercu Wilew- 
skiego.„

Szepnęła, niemal mdlejąc zc strachu 1 drżąc na 
calem ciele:

—  jestem zgubiona.-

Gorczak wyjechał tego .a.ika na swoją zwykłą 
przejażdżkę konną. Było mu wszystko Jedno, dokąd 
pojedzie, dał więc swej kobytet „wolną rękę" 1 po­
stanowił jechać, dokąd ona go poniesie.

Jechał tak już dłuższy czas, zamyślony o spra­
wach, związanych z jego interesami amerykaóskienu, 
do których miał niedrugo powrócić i wcale nto wie­
dział, gdzie się znajduje, gdy nagle..

Koń szarpnął się tak rapiownit i gwałtownie, że 
Gorczak o mało nie spadł..

To go dopiero wyrwało z zamyślenia.
Koń nagle stanął, pocnylając łe b  ku ziemi, strzy­

gąc uszami i cicho jakby jęcząc...
Gorczak rozejrzał się dookoła...
Wnet ujrzał niedaleko przed sobą człowieka, le­

żącego nawznak.
W pierwszej chwili pomyślał, te  to jaki pijanicru.
Zawołał:
—  Hop, hop... Czas wstawać I .
Ponieważ tamten ani drgnął, Gorczak zeszedł 

z konia, zbliżył się i w przerażeniu zawołał:
—  O, Jezu, toż to W ilewskil.
Podbiegł, potrząsnął nim, chwycił za rękę.. 

Owiało go trupim chłodem „
Szepnął:
—  Nie żyj««„
Na koszuli ujrzał pasmo z&srzepłej krwi. A w ser­

cu tkwił jeszcze nóż, wbity po samą rękojeść...
Spojrzał na noź..
I w szalonym lęku zdawało mu się, że ten nóż., 

poznaje...
Tak, tak, poznaje go najwyraźniej... poznaje!..
Cóż za zdumiewające podobieństwo do noża, 

który przecież stale leżał na jego biurku. Czyżby to 
było możliwe? Przetarł oczy, myśląc, że to mu aię mo­
że przywidziało... Ale nie, nie... Nie mylił się...

Tak, tak to przecież jego nóż z rękojeścią kościa­
ną o czarnej żyłce t szarej plamce...

—  O, Boże, Boża... —  szeptał nłeszczęsny Gor­
czak, niema] tracąc zmysły.

Co rooić? Co robić?
Przez chwilę targały nim rozpaczliwe wątpliwo­

ści, szamotał się sarn ze sobą w okrutnej niepewno­
ści... już tracił głowę... Już nie wiedział, cc  myśleć...

Skąd się ten nóż tu wziął? Kto go mógł porwąC 
z Jego uiurka? Zabójca musiał więc być w Polankach? 
I któż to jest w takim razie? Kto, kto, na Boga?..

Zarazem wszakże zadrżał na samą myśl o skut­
kach. Nietrudno będzie stwierdzić, czyj to nóż... Zacz­
nie się śledztwo? Jaki da wynik?

Dalszy ciąg nastapL

'K S.

W c z t e r y  o c z y
In ty m n e  r o z m o w y  z CzytelniKami

P. Ziutka z Pragi
di js i  ih s  o wydrukowanie je j 

łLau następującego:
„M ają., zaledwie 5 lat, s tra ­

ciłam  n umusię, a tatuś po roku 
żałoby poślubił kobietę o 5 lat 
starsza  od mego, m ajacą córkę 
w moim % itku. Zam iast p rzy ja ­
ciółki życ.a -na w niej tatuś te­
raz w rnpj dla siebie i dla mnie. 
Od wczesn-ego dzieciństwa 
byłam  obrrezona obowiązkami 
gospodyni, które pow.nny były 
przypaść m ojej przybranej mat 
cc. M usiałam w ykonyv'ać n a j­
eża rnieiś/ą robotę, najgorsze 
posługi. P o  skończeniu szkoły 
powszechni-j. m ając lut 14, mu­
siałam  s ’ę za jąć  wychowaniem 
m ojego przyrodniego bracisz­
ka. którego od pierwszego dnia 
jego życia chow ałam  na butel­
ce.

Przed /okiem poznałam pe

wnego bardzo bogatego oficera, 
który me ży je ze sw oją żoną 
Gdy mu ja macocha dostrzegła, 
że mu s .t  bardzo podobam, usi­
łowała nunc skłonić, abym zo 
stała jego nieślubną żoną. Ja  je 
dnak ze wstrętem o<J;rzueiłam tę 
niecną pr irozyeję . oznajm iając 
jednocześnie temu panu, aby 
więcej Jo  haszego domu nie 
przychodził. Odpowiedział mi 
na to, że rred ze j czy później 
bieda i niezgoda z m acochą zmu 
czą mnie do uległości.

Om ylił s y  jtd-nak. W  tym  cza 
sle bow.orh poznałam człow ie­
ka, który pokochał mnie czv- 
stą, płomienną m iłością. Stałam  
się dla niego celem  całego ży­
cia. Je g o  pieszczoty I gorące po 
całunki osładzały mi szarzyznę 
m ego b\r»'*wainla. Narzeczeń- 
stwo nasz? trw ało osiem  miesię­
cy . P rzez  cały czas nie było  mię

dzy nam* rew et najm niejszego 
nieporozumienia. O kres ten po 
zostanie ani wieki w pamięci mo 
je j i megu tiKochanego Rotnka.

Pomimo lóżnicy w ykształce­
nia (m a-1 iv lko szkołę powsze­
chną i roczny kurs handlowy, 
on zaś jest lekarzem  (wostatnim  
roku prektyki), poślubił mnie w 
drugi dz er. św iąt wielkanoc- 
nycfi.

Niestety, nasze szczęście trwa 
ło zaledwie dwa tygodnie. Po 
tym czasie zabrali mi męża na 
ćwiczenia wojskowe do Lwowa. 
Po ćw iczeniach nie mógł wró 
cić, gdyż posada jego tu już 
przez ten czas została zajęta. 
°o z o sta i więc we Lwowie w na 
dziei, że tam  łatw iej dostanie 
posadę. Dwa m iesiące już jei 
szuka i nie dostaje. Je s t  teraz 
zupełnie bez grosza. Ja  mu też 
nic posłać nie mogę, bo wyprze

dałem  m oją biżuterję, aby ra­
tować jego zdrowie, gdv na ćwi 
cze niach ciężko się rozchoro­
wał.

Przed miesiącem Jeden z łego
kolegów napisał mi, że mąż -noj 
Jest teraz w skrajne j nędzy ( W 
m iesiąca nie mam żadnej wlado 
mości o nim, czy  ży je jeszcze 
wogóle, czy  może sobie odebrał 
życie, bo Już tem groził.

Okropna rozpacz targa mem 
sercem , gdyż wiedząc o nie­
szczęściu mego ukochanego mę 
ża, nic mu posłać nie mogę, su 
ma lx-wiem ży ję  już za ostatnie 
grosze, nie m ając żadnej pomo­
cy znikąd. Na żaden r moich li­
stów do męża nie mam odpo­
wiedzi. W ysłałam  list polecony 
do lwrowskiego biura adresow e­
go i też nie dostałam żadnej od 
powiedzi. Tym czasem  udało mi 
się uzyskać dla mego pocade, 
lecz cóż, kiedy nie mogę to o 
tem zawiadomić. Co rouić?

Chciałam  Już iść pieszo do 
Lwowa na poszukiwanie męża, 
bo na podróż nie mam pienię­
dzy, ale co  zrobię w obcera m e

śd e , nłe zr.a jąc nikogo 1 co  naj­
ważniejsza bez grosza przy du 
szy ?  Może Bóg jednak raczy 
w ysłuchać coaziennei m ojej mo 
dlitw yr Może znajdą się dobrzy 
C zytelnicy kochanego dzienn1- 
ka wt Lwowie, którzy m ogli'

|by -ni zaofiarow ać tam jaką pra 
cę abym  mogła odnaleźć m oje 
go męża i w razie potrzeby do­
pomóc mu? Z pewnością w 
krótkim  czasie moglibyśmy stę 
odwdzięczyć ludziom, którzy 
dopomogliby się znów złączyć 
dwojgu młodych małżonków, 
związanych już przed Bogiem i 
ludźmi św iętym  sakram entem  
małżeńskim.

Jestem  jeszcze bardzo młoda, 
mam 19 lat, podejmę się każdej 
pracy, byle tylko móc /łączyć 
się z moim mężem, bez którego 
niema teraz dla m rie ży cia".

Przypuszczam y, że lii* ninicj 
js z y  jes t dość wymuwnym we­

zwaniem do serc naszych lwów 
s.kich Czytelników, aby jesz­
cze trzeba g c  było specjalnie po 
pierać. Spodziewamy sle z ich 
strony w yścigu ofiarności, w le* 
rzac głęboko, że nadzieje p. ZiU 
ty  nie zostaną zawiedziona.

r f
k. V "
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Przepow iednie astro logiczne.
Bardzo dodatnie wpływy dla rolników 

oraz przemysłowców, pow onienie w 
speknlacji. W polityce nowe posnnięcia 
mnie^u^więcejjdodatnie^^^^^^^^

(Kia Niepil
w  Krakow ie

Prezydjum miasta Krakowa wydało 
odezwę do mieszkańców z apelem o 
g-remjalny udział w Święcie Niepodle­
głości.

Program nroczystośei z okazji Św ię­
ta Niepodległości przedstawia się na­
stępująco :

Czw artek 10 listopada br. rod*. 17 : 
uroczysty wieczór dla żołnierzy w D o­
n n  Żołnierza Polskiego ; godz. 17*30 
capstrzyki orkiestr po ulicach miasta.

P iątek 11 listopada br. godz. 8 : po­
budka orkieatr po n licich  m iasta; godz. 
1 0 : uroczyste nabożeństwa w św iąty­
niach w szystkich wyznań ; godz. 12 : 
d filad pod Barbakanem przy ul. 
B asztow ej; godz. 13: dekoracja odzna­
czonych orderami w gmachu woje­
wództwa; godz. 20: uroesyste przedsta­
wienie w teatrze  miejskim.

Nabożeństwo żałobne 1 1 poległych  
funkejonarjuszy Policji P> nstwowej.

W kościele akademickim iw. Anny 
w K rakow ie: w czw artek dn. 10 bm. o 
godz. 9-e j nabożeństwo żałobne za po­
ległych fnnkcjonarjnszy P. P. staraniem 
Komendy W ojewódzkiej P P.

Dwuchsetna rocznica założenia 
Z| romadzenfi 0 0 .  Redemptorystów

W P dgórzu z powodu 200-lecia z i- 
łożenia Zgromadzenia O O . Redem pto­
rystów odbędą się rztaroaniow e nro- 
czystości, w kościele O O . Redem ptorys­
tów, a to ; 10 bm. o godz. 17.30 — 
Nieszpory i kazanie, 11 bm — Mszę 
św. od 5.30 o 9-ej Suma pontyfikalna i 
kazanie o godz. 17,30 — Nieszpory i 
kazanie, 12-go, jak 11-go. Niedziela 13- 
go bm. o godz. 5.30 — PrymŁr,a i len 
zanie, o 10-ej — Snma pontyllkalna i 
kazan.e, o 16-ej — Nieszpory i kazanie 
na aakończenie : „T e Deum“.

Czy już zakupiłeś

w słynnej ze szczęścia kolekturze

KRONIKA K R A K O W A
Echa procesu Ciunkiewiczowej

W czoraj zapadła wprezydjum 
sądu krakowskiego decyzja co 
do wyznaczenia terminu rozpra­
wy przeciw Marji Ciunkiewi­
czowej.

Głośna w Kraków ie sprawa 
Marji Ciunkiewiczowej, oskarżo­
nej o usiłowane oszustwo ase­
kuracyjne wchodzi obecnie w 
tazę rozstrzygającą.
Sensacja , jaką wywołała wiado­
mość o olbrzym iej kradzieży ja ­
kiej miano dokonać na szkodę 
Ciunkiewiczowej w Grand Ho­
telu, rew elacyjny zwrot w do­
chodzeniach i aresztowanie Ciun­

kiewiczowej, wreszcie poszcze­
gólne etapy śledztwa sądowego 
które piowadzone przez sędzie­
go dr. W ątora doprowadziło do 
zebrania bogatego materjału i 
wytoczenie przez prokuratora 
dr. Ł abę aktu oskarżenia prze­
ciw CiunkiewiczowP!] o usiłowa­
ne oszustwo, wszystkie te mo­
menty skoncentrują się obecnie 
na czterodniowem okresie roz­
prawy sądowej.

Rozprawa odbędzie się w 
dniach od 12 do 15 grudnia br. 
i będzie się toczyła w Sądzie

Okręgowym  karnym przy ul. 
Senackiej. Sąd ustalił już skład 
trybunału orzekającego.

Przewodniczyć będzie s. o. 
G ródecki, wotować będą s. o. 
Krupiński i s. o. O stręga.

Ciunkiew iczową bronić będzie 
adw. dr. W oźniakowski.

Ze względu na bliski termin 
rozprawy prace przygotowawcze 
toczyć się będą w szybkim 
tempie.

K ancelarja sądowa przystąpiła 
w dniu wczorajszym do wysy­
łania wezwań do świadków.

Krwawe wesele pod Krakowem
11 listopada 1930, odbywało 

się w Krakuszow icach pod K ra­
kowem wesele w domu gospo­
darza Kucharskiego. Ja k  na każ- 
dem weselu ehłopskiem  tak i tu 
zjawił się nieproszony gość w 
osobie Stani; ława Feliksa, zna­
nego awanturnika wiejskiego. 
Gdy Feliks wszedł do izby we­
selnej zbliżył się doń drużba 
weselny Edward W cisło by wy­
prosić nieproszonego gościa. Przy 
tern wyproszeniu doszło między 
nimi do awantury, w czasie któ­
rej W cisło  nożem pięciokrotnie 
przeDił Feliksa, zadając mu cięż­

kie uszkodzenie ciała. Za czyn 
ten skazany został W cisło przez 
Sąd O kręgow y w Krakowie w 
jesieni zeszłego roku na półtora 
lat ciężkiego więzienia.

O d wyroku tego wniósł jego 
obrońca adw. dr. K noebei ape­
lację do Sądu A pelacyjnego w 
Krakowie wykazując, że W cisło 
działał pod wpływem podnie­
cenia i przestrachu z powodu 
przybycia na wesele znanego 
awanturnika i że rzucił się na 
niego tylko dlatego, gdyż wi­
dział u niego bagnet, więc chciał 
go ubezwładnić.

Epilog tej sprawy odbył się 
wczoraj przed Sądem A pelacyj­
nym w Krakow ie. Sąd A p ela ­
cyjny przesłuchał szereg świad­
ków, którzy wykazali, że Feliks 
jes t rzeczyw iście notorycznym 
awanturnikiem weselnym, wo­
b ec czego przychylając się do 
wniosków obrony zniżył W ciśle 
karę z półtora lat na 6 miesię­
cy, umarzając tę ostatnią karę 
całkowicie na podstawie ustawy 
am nestyjnej. Przewodniczył s. a. 
dr. Gniewosz, oskarżał prok. ap. 
G ołąb, b ro n ił adw. dr. K noebei.

Złodzieje kolejowi przed sądem
Sąd A pelacyjny w Kiakow ie 

pód przewodnictwem s. a. G nie­
wosza rozstrzygał wczoraj spi a- 
wę kradzieży kolejOwysh popeł­
nionych w nocy 14 maja 1931, 
na stac ji kolejow ej w G orlicach. 
Mianowicie wedre aktu oskarżę- 
nta osk. Franciszek Filipowski, 
Jan  Michałek, Stanisław  Pyznar 
i M arjan Kuzień mieli porozu­
mieć się wspólnie co do kra­
dzieży dwóch beczółek piwa na

stacji G orlice, które następnie 1 
skradli przecinają obcęgam i drut 
z plombą z wagonu gdzie się 
piwo znajdowało. P^czk te mieli 
wnieść następnie do wagonu 
służbow ego pociągu odchodzą­
cego do Zagórzan, puczem po 
przybyciu na miejsce jedną be- 
Czółkę wspólnie wypili, a drugą 
napoczęli.

Za czyn ten skazani zostali 
zwrotniczy Filipowski i gospo­

darz wiejski Pyznar na karę po 
3 miesiące, zaś li it  ownik po­
ciągu M ichałek i telegrafista 
Kozień po 2 miesiące, a to w 
Sądzie Okręgowym w Ja ś le . 
O d wyroku tego oskarżeni zaa­
pelowali do Sądu A pelacyjnego 
w Krakowie, który na wniosek 
obrony dopuścił dalsze dowody 
i rozprawę odroczył. Bronili 
adwokaci dr. Woźniakowski, 
dr. Schoenwetter i dr. Knoebei.

Bracia SAFIER
Kraków 

Rynek Główny 6
Główna wygrana wynosi 
bez żadnych zastrzeżeń

1,0 0 0 ,0 0 0 ^ 1

Presje łącznie H.fO zł.!
W ylosowane numery biorą 

udz:ał w dalszych ciągnieniach!

Na jeden i tensam numer lo­
su można zatem wygrać kilka 
razy w ciągu jednej loterji.

ip t i i t  I. klisj juz 17. Inn.

Ceny losów : 
ćwiartka zł. 10*— , połówka 
zł. 2 0 ’— , cały los zł. 40*—

Losy wysyła się za uprze­
dnią opłatą przypadającej na- 
leżytości. W płatę można n- 
»V utecznić na konto czekowe 
P . K. O . Nr. 4 0 0 .1 1 7  lub 

przekazem pocztowym.

ZMnieza cirka lamerdowąła
sw ą m a tk ą

Krwawo zakończył się spór 
między 48-letn ią Jadw igą Lisie- 
wiczuwą, a je j matką 78-letnią 
Pauliną Rozdzielewlczową we 
Wroniawach w powiecie wol- 
szczyńsk m. Lisiewiczowa przy­
szła w tych dniach do mieszka­
nia swej matki sędziwej i tam 
doszło do sporu na tle  jakichś 
nieporozumień rodzinnych. W 
toku kłótni Lisiewiczowa ude­
rzyła matkę taboretem  w głowę 
i zabiła ją  na m iejscu. M atko- 
bójczynię aresztowano.

Polar ni ul. Irakowskiej
W czoraj w j odzinach popoł. 

wezwano straż pożarną na ul. 
Krakow ską, gdzie na podwórzu 
domu nr. 26, w magazynie ma- 
terjałów  bawełnianych począł 
się palić bal m aterji. Pożar pow­
stał od płonących szmat, które- 
mi był zatkany otwór, wiodący 
do komina. Straż ogień ugasiła 
szkoda około 100 zł.

Bandyci rozbroili przo­
dow nika policji

Na szo,« e obok Żyżyna w 
czasie legityraowaniajprzez przo­
downika policji Czapińskiego 2 
osobników, ci rzucili się na nie­
go. obezwładn Ii go, zabrali mu 
rewolwer i naboje. N adchodzące­
go z pomocą gajow ego Józefa 
Zalewskiego bandyci również 
rozbroili, poczem zbiegli.

Aresztowanie akuszerki, która 
wyprawiła 3 kobiety na 

drugi św iat

Przed trybunałem karnym są­
du okręg, w Stanisław ow ie sta ­
nęła Paulina Bibik, lat 51, po­
łożna, zam. w Tyśm ienicy, os­
karżono o wyprawienie na dru­
gi św<at 3 kobiet z Tyśm ienicy, 
a m. in. śp. Marji Stefanków -Po- 
litko, śp. Ireny Hrynyk i śp"
Marji Batka —  w następstwie 
dokonania zabiegów, m ających 
na celu spędzenie płodu, w re­
zultacie czego nastąpiło za­
każenie krwi. Po przesłucha­
niu szereg świadków i biegłego 
lekarza, trybunał skazał Bibiko- 
wą na 2 lata więzienia.

Zam ordow anie starusz­
ki na tle seksualnem

W  toku dochodzeń, prowa­
dzonych w sprawie znale: ienia 
zwłok 64-letiiie j Marji M osle- 
równej w lesie przy W ioskach 
pod Imielinem pow. Pszczyński 
ustalono na podstawie sekcji 
zwłok, że na denatce dokonano 
zabójstwa na tle seksualnem.

Ja k o  spraw cę przytrzymano 
20-letn.ego Teodora Nawroń- 
skiego z Wiosków, którego wraz 
z donbsieniem  przekazano wła­
dzom sądowym w M ysłowicach.

Sam obójstwo egzeku to ­
ra podatkow ego

W ystrzałem  z rewolweru w 
skroń Dozbawił się życia wczo­
raj, egzekutor Ignacy Dynowski 
w Brodnicy. Sam obójca osiero­
c ił żonę i 4 dzieci. Przyczyna 
rozpaczliwego postępku me jest 
ustalona.

Ip e  szajki baita; ż y p
tow arem

Ohydny proceder handlu ży­
wym towarem, na którego trop 
wpadły władze policyjne w Mai - 
sylji, przybrał obrót zgoła nie­
spodziewany.

O kazuje się bowiem iż poza 
szajką handlarzy, którzy wywo­
zili w wielkiej liczbie dziewczę­
ta do Południowej Ameryki, 
istniała druga szajka, pozosta­
jąca w porozumieniu z handla­
rzami, która ukrywała dzieci 
owych nieszczęśliw ych kobiet 
i sprzedawała ie potem w róż­
nych krajach jak o  sieroty do 
adoptacji.

Zatrucie alkoholem
Posterunkowy patrolujący pra­

wy brzeg W isły napotkał obok 
willi Rożnow skich leżącego w 
stanie nieprzytomnym mężczyznę 
według Książeczki w ojskow ej 
Józefa  Kow alczyka lat 35 z 
Oświęcimiu. W ezwany lekarz 
Pogotowia zabrał go do szpitala 
św. Łazarza. W edług przypusz­
czenia powodem nieprzytom ności 
było zatrucie alkoholem.

Tegoż dnia o godz. 6.20 inny 
posterunkowy napotkał nad W i­
słą obok ul. Dietlowskiej leżącą 
tam w stanie nieprzytomnym 
kooietę którą lekarz Pogotowia 
przewiózł do szp<tala św. Łaza­
rza. Przyczyny zasłabnięcia nie 
stwierdzono.

Ś p . W o jc ie c h  - t ę p a k l ,  przeżyw­
szy lat 51, zmarł w Krakow i* dnia 7 b. 
m. Pogrzeb| na cmentarzn Rakowickim 
odbył się wczoraj.

Sp. Sip. Stępski byt dłngolelaim człon­
kiem Związku dozorców domowych i 
członkiem zarządu.

R EPE R T U A R  TEA TRU  
IM. J. SŁO W A C K IEG O . 

Egipska pszenica
T E A T R  BA G A T E L A .

R EPERTU A R  KIN. 
A ó ria :P ie iń  o Atamanie 
A tlantic : Nocą Paryskie 
Prom ień : Na Sybir 
u !oace t On . jego siostra 
S w it : Biały Ślad 
u itul-a : Człowi k bez nazwiska 
U ciech" i ’l?anc'"- Człowiek małpa 
Apollo : B lonJ Vt-ina

ftadjo

12.10 Muz. płyt gramof., 12.30 Kom. 
meteorolog., 15.40 Kom. gospodarczy, 
l5 .50  K.onika harc .sk e , 16.00 Odczyt, 
ib.30 P łyty g-amol",. 17.00 Koncert, 
19.00 Rozmaitości, 19.15 Skrzynka pocz- 
to „ o , io.OO Koncert muzyki współczes­
nej, 23.00 Kom. m eteeroiog., 23.00 Mui. 
taneczna.

Dyżur nocny aptek i
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 

dom 6, Karm elicka 9, Brodzińskiego 1.

Fo ilsjżm  karr Zacharze
O negdaj przed trybunałem 

Sądu A pelacyjnego w Krakowie 
toczyła się rozprawa znanego 
kasj.ira Zachary, _ który powie­
rzone sobie pieniądze w kra­
kowskich tramwajach zdefrat- 
dował.

W I. instancji kasjer krakow­
skiego tramwaju Zachara zasą­
dzony został na 1 i pól roku 
więzienia. Przeciw ko temu wy­
rokowi tak prokurator jak i ob­
rońca waieśli apelacje. Pomimo 
że żona oskarżonego pokryła 
zdefraudowaną kwoię Trybunał 
A pelacyjny z»sądził Zacharę na 
3 lata więzienia, nie wliczając 
czasu rekursu apelacyjnego.

Rozprawie przewodniczył s. 
a. Gniewosz, wotowali s. a. P o­
dobiński Li W ołoszczuk, oskar. 
prok. G o łąb .

Trybunał zasystew ał werdykt 
Sądu przysięgłych

W czoraj w drugim dniu ka­
dencji Sądu przysięgłych zasiadł 
na ławie oskarżonych 19-letni 
Jan  Fudaliński oskarżony o to, 
że dnia 22 czerw ca 1932 w le­
sie między Krzyszkowicami, a 
Ko >ocicami zabrał Ameli Czor - 
tów nie cudze mienie ruchome, 
a to  gotów kę 9 zł w celu przy­
właszczenia, używając względem 
niej przemocy, a mianowicie ude­
rzając ją  w twarz i wyrywając 
pieniądze z kieszeni fartuszka.

Nadmienić należy, że Fudaliń­
ski pop ełn ił ten czyn z nędzy i 
to w chwili gdy jego  o jc iec  i 
matka pozostawali w areszcie 
za kradzieże.

Po przesłuchaniu świadków 
przewodniczący zamykając po­
stępowanie dowodowe oddał 
głos prokuraiorowi, który żądał 
ukarania oskarżonego, poczem 
obrońca dopomagał się uniewin­
nienie oskarżonego, że zwględu 
na zachodzące okoliczności prze­
stępstwa. Ponieważ sędziowie 
przysięgli 8 głosam i zaprzeczyli 
winę oskarżonego trybunał po 
półgodzinnej naradzie unieważ­
nił (zasystow ał) werdykt Sę- 
przysięgłych przekazując spra­
wę następnej ławie przysięgłych,

Rozpr. pazew odniczył s. o 
Pilarski wot. s. o. Solecki,i O s t­
ręga: oskarżał prok. Boryczko 
bronił adw. dr. W itold Steinberg,

Uchwała Trybunału ze wzglę­
du na ujęcie uzasadnienia wer­
dyktu przez Pana Przew odniczą­
cego wywarła zrozumiałe zi inte­
resowanie na sali [sądowej.

„ W ódka krzepi”

Dnia 9 bm. Wezwano P ogoto­
wie ratunkowe na planty obok 
ul. Poselskiej do fryzjera T o ­
maszkiewicza lat 35 zam, S ło ­
neczna 21, który z powodu na­
dużycia trunków alkoholowych 
popadł w stan nieprzytomności 
Lekarz pogotowia zabrał go do 
szpitala św. Łazarza.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka 2. -  Telefon 173-02 (od godz. 8 —  11 w pot.)
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CEN Y O G ŁO SZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł, 3.— wraz z odnoszeniem do domu.
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